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Glosy publiczce.
W  prograw in Cyrku „Fdison11 od piątku dnia 2-go do 

C7\vartku daia 8 września dauem będzie najnowsze zdjęcie 
a rty s t3rezue p. t. „Dziewica arizońska“, dram at amei ykanski, 
grany  przez słynną trupę pułkownika Ciarka na pięknych wy­
żynach Colorado.

Na ogólne żądanie d . t. Publiczności powtórzoną będzie 
„Uroczystość grunwaldzka w Krakowie".

Reszta program u składa się przeważnie ze zdjęć o treści 
pouezaiącej i humorystycznej.

C hińska d zie ln ica  w  N ow ym  J o r k u : Policya nowojorska, strzegąca wejścia do klubu palaczów opium.

Niedługo potem jednak padł Legegueus ofiarą 
( 'tabiego wypadku. Oto jako uczestnik lotów kon­
kursowych w miejscowości Hadre o nagrodę eta- 
-żwą, uderzył o słup sygnałowy lewom skrzydłem 
Swego biplanu. Aparat spadł i pogrzebał pod swymi 
szczątkami awiatora. Na szczęś' ie rany, choć ciężkie, 
hiê  zagrażają na razie jego życiu i lekarze spodzie- 
^ aią się, iż do dwóch tygodni Legagneux odzyska 
zdrowie.

fatalniej natomiast skończył się upadek holen­
derskiego awiatora van Measdik, który na miejscu 

postradał.
ak to obok siebie równorzędnie notować trzeba 

'/unity i męski awiatyki, każdy większy sukces 
a tem polu okupiony jest albo ciężkim wypadkiem

‘dbo. _ - nawet śmiercią jednego z dzielnych pionierów 
otnictwa. Coraz wspanialsze wyniki zdają się jednak 
r» S| l Zywać’ bliską jest chwila, kiedy wypadki 
Podmyje należeć będą do rzadkości, a tryumf ducha 

uziiego będzie zupełuy.

Chińska d z itlu ta  iii No t o  lorko.
/  Ojczymie miasto amerykańskie, Nowy Jork, 

św może najbardziej międzynarodowem na
Ci |?cie- Znaleść tam można wszędzie przedstawi 

* wszelkich narodowości, od najhardziej cywili-— u a i  u u u  w u o u ij  u u  ua  | u a i  u a i c j  u j w i n -
^wąnych do najdzikszych. Nowy Jork bowiem sta 
każd* nie,ako bramę Ameryki, przez którą prawie 
t t z a l  uSSB dus* przejść, chcąc się dostać do wnę 

'■ kraju. Bardzo wielu zaś z tych obcych osiada 
w Nowym Jorku.

Wśród obcych narodowości, stale w tom mie
tzVc mie‘sz.kai^cych, osobną kolonię stanowią Chiń 
»ChinatẐ m“UiąCy w asUii dzielnicę miasta, zwaną

się .■ ' 7i:Paniałych, pięknych ulic Nowego Jorku chcąc 
nChinatown“, trzeba naprzód odbyć 

, Przez u tow ary11, część miasta, zamie- 
TOa<!7A *)izez na)gorsze szumowiny społeczne, pełną
s&a u ? rzezimieszków, mających tam swe siedli­
s k  J ^ s tw o  tam szynków i podejrzanych spelu- 

n !̂ ryck przez cały dzień i przez całą uoc 
Igo ożywiony. Obcy, który dostanie się do
kię ou,iU?f bandyckiego, wychodzi stamtąd zwy* 

^  z Wszystkich wartościowych przedmio- 
Ń i^ a d k o  i obity porządnie.

'tają 0 wiole lepsze stosunki bezpieczeństwa pa- 
wsl£ev Jl r W D* Mieszka tam podobno kilka 
f a<fna led uEZ-D a k^kanaście tysięcy kobiet, do- 

i nif* n! ‘iczba mieszkańców tej dzielnicy nie 
może być znana, Chińczycy bowiem nie-

załatwiają spory. Życie towarzyskie rozwinięte też 
między nimi bardzo wysoko.

Główna ulica „Chinatown'* stanowi niejako „cor­
so1*, przy którem leży mnóstwo restauracyi, ka­
wiarni i klubów gry oraz palenia opium. Bo i ha­
zard i opium lnbią Chińczycy niezmiernie Restau- 
racye, kawiarnio i herbaciarnio mieszczą się zwykle 
na pierwszem lub drugiem piętrze wysokich kamie­
nic i mają na froncie balkony lub tarasy, okryte 
makatami i oświetlone lampionami o slabem świetle.

W pisy do zakładów naukowych Lwowskiej" Szkoły handlowej 
T. S H rozpoczynają się 25 sierpnia i trw ać będą do 19 
września względnie dla kursu abituryentów  i abituryeutek szkół 
średnich do dnia 4 października. Towarzystwo Szkoły handlowej 
prowadzi przy Lwowskiej Szkole handlowej cztery  zakłady 
naukowo

T r z y k la s o w a  s z k o ła  k u p ie c tw a .  warunkiem przyjęcia 
ukończona czw arta klasa szkoły ludowej.

D w u k la s o w a  s z k o ła  Handlowa — warunkiem przyjęcia 
ukończona trzecia klasa szkoły średniej lub ukończona szkoła 
wydziałowa.

J e d n o r o c z n y  k u r s  ż e ń s k i  — warunkiem przyjęcia-ukoń­
czona 7 klasa szkoły wydziałowej.

K u r s  d la  a b i t u r y e n t ó w  i a b i t u r y e n t e k — warunkiem 
przyjęcia ukończona szkoła średnia.

Informacye i prospekty można otrzym ać w sekretaryacie 
Lwowskiej Szkoły handlowej ulica Skarbkówska Nr. 21 codziennie 
w godzinach od 1 0 —12 przedpołudniem .

iety w B a w i .
' Dnia 3 kwietnia 1910 nieznany sprawca u stoku 

góry Buchberg kolo miasta Neumarkt w Bawaryi 
dwoma strzałami rewolwerowymi, w okolicę serca 
skierowanymi, zastrzelił nieznaną kobietę w wieku

Z am ordow anie kob iety  w  B a w a r y i:  Bloczek z napisem „Krynica" i totogaafią mężczyzny,
znalezioną przy. oflarze zbfodui.

do 25 lat, w 8 miesiącu ciąży będącą, a następnie 
udusił ją chustką męską do nosa ze znakiem „B. J.u.

Kobietę znaleziono dopiero 7 maja 1910 z twa­
rzą do niorozpoznania.

Miała ona mocno czarne włosy, delikatne, nie- 
spracowane ręce, dobrze odżywiona i widocznie z le­
pszego stanu pochodząca. Na sobie miała niebieską 
suknię i taki żakiet ubrane czarnemi

czerwoną w czarne pasy spódnicę, niebiesko-szare 
w białe paski pończochy i meszty. Niedaleko niej 
znajdował się rewolwer Bulldogg z czterema wy­
strzelonymi nabojami, ze znakiem fabrycznym „S. B.“
i numerem kalibru 380, dalej torebka z parą ręka­
wiczek, chustką do nosa i maleńkim bloczkiem pa­

pierowym w okła­
dkach aluminio­
wych, na jednej z 
nich wyryte słowo 
„Krynica**.

Ńa, papierkach 
bloczku były ołó­
wkiem wypisane 
po polsku pierw­
sze słowa kilku 
piosnek, a pod nie­
mi nazwy: Rutko­
wski, Noskowski, 
Gall, Moniuszko. 
Obok kobiety leżał 
czarny filcowy ka­
pelusz znacznej 

wielkości, ua jego 
poszewce widać 
napis firmy; Man- 
giu Maurico, Mo- 
des Paris, 27 rue 
du ąuatre Septem- 
bre’1. U kapelusza 2 
czarne duże pióra. 

Pieniędzy lub 
kosztowności przy zamordowanej nie znaleziono.

W owej torebce znajdowała się w ramkach foto­
grafia mężczyzpy, wielkości marki pocztowej. Jego od­
bicie w powiększeniu z bloczkiopi owym umieszczamy 
obok. Nie jest wykluczonem, że ów mężczyzna jest 
mordercą. Możliwe ważne wiadomości udzielić należy 
król. Prokurator} i w Amberg (Bawarya) lub sądowi 
obwodowemu w Stryju 0. IX.

Do tych lokalów dostęp jest i dia obcych łatwy, 
natomiast do lokalów gry i do klubów palaczy o- 
pium, bardzo trudno się dostać. Pobyt tam zresztą 
jest połączony z wielkiem niebezpieczeństwem i nie­
jeden śmiałek, który próbował podpatrzeć „towa­
rzyskie “ życie Chińczyków, przypłaci! swą cieka­
wość życiem. W ostatnich czasach policya nowo­
jorska zwróciła baczniejszą uwagę na te tajemne 
nory rozpusty i hazardu i wiele z nich pozamykała 
a właścicieli oddała do więzieuia; wyplenić jednak 
zupeluie te „kasyna** jest rzeczą niepodobną, gdyż 
mnóstwo ich kryje się po niedostępnych norach 
i spelunkach.

Odrębną część tej dzielnicy zajmuje chiński han­
del. Niezliczone mnóstwo sklepów i sklepików po­
krywa fronty domów, przed nimi nadto szeregi kra­
mów. Dostać tam można zarówno ubranie i towary 
galanteryjne, jak owoce, jarzyny, clileb i t. d.

Całość dzielnicy chińskiej przedstawia obraz 
bardzo rozmaity, bardzo egzotyczny i oryginalny, 
warto też z nią się zapoznać, byle w towarzystwie 
ludzi silnych i odważnych i z bronią w zanadrzu.

Ndąc na krańcach wschodnich Francyi, na samem 
pograniczu niemiecko-francuskiem, Legagneus wśród 
■Mtuzyastycznych okrzyków i oklasków ludności fran- 

■iskiej przeleciał pas graniczny i dostał się nad te­
ren niemiecki, poczem zatoczywszy kilka łuków, 
^'ócił nad ziemię francuską. Chwilę tę przedstawia 
jodna z naszych ryciu, zamieszczonych w dzisiejszym 
numerze.

chętnie bardzo dopuszczają tam obcych i kryją się 
przed nimi i przed okiem władz amerykańskich 
w podziemnych norach i piwnicach, stanowiących 
drugie niejako miasto

Chińczycy z „Chinatown** są zorganizowani mię­
dzy sobą, mają swe władze, swe sądy własne, po- 
litykują bardzo gorąco, bardzo namiętnie, tak na­
miętnie, że niejednokrotnie nożami i rewolwerami


